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— Przodkowie moi zwali się szczęsnemi, 
Bo więcej mogli dać, niż ja dziś daję — 
Oni dawali obcym całe kraje, 

A ja pod kolej ledwie kawał ziemi. 
Weźże ją sobie, Carze kolejowy — 
Zaludnij Strecki deutschlandzkiemi rody, 
Bez waszych akeji i bez waszej mowy, 
Graf galicyjski, jak ryba bez wody. — 


Berek 


niezapieczętowany 


Był u nas żydek rodu bogatego, 

Zwan Piękną górą; wzrostu niewielkiego, 
Pejsy miał rude, minę niepokaźną, 
Ale w Geschdójtach uwijał się raźno. 


* * 
* 


Otóż fen Góra tak wykalkulował, 

Że grubo zyska, gdyby zbankrutował; 
Młyny dał spółce, domy swój Racheli, 
Synowi weksle — i kpi z wierzycieli. 


* 
* * 


Aj waj ! krzyk powstał, a to co za sztuka? 
On taki purec, on nas nie oszuka; 

I spieszą wszyscy, by odebrać mues, 
Berek nie płaci! Hórst dź was is dues ? 


sk 
* * 


I wszczął sięrwetes wśród synów Mojżesza 
Napróżno Rachel: zwątpiałych pociesza 
I obiecuje płacić za lat parę — 

Tylko bank Anglo- daje Ruchli wiarę. 


* 
* * 


Tymczasem Berek, mrużąc oczy żyze, 
Milczkiem spoziera z boku na akcyzę, 
Pejsy pokręca i ślinkę połyka — “4 
A od natrętów=w kareciech umyka. 


Djabeł. 


Przegląd polityczny. 


Jakkolwiek dziennik Kraj nie mógł 
dopatrzóć dowcipu w rycinie zamieszczo- 
nej na odwrotnćj stronie Ujabła Nr. 9, 
musiała ona przecież mieć wielką do- 
niosłość, kiedy ściągnęła na siebie uwagę 
takiego mistrza fars politycznych, jakim 
jest cesarz Napoleon, który uznał nawet 
za właściwe uczynić pochlebną o niej 
wzmiankę w swej mowie tronowej. Po- 
dobne zadosyćuczynienie jak z jednej 
strony jest dla nas aż nadto wystarcza- 
jącem za obelgę rzuconą przez jakieś tam 
pismo, wydawane przez młodych reda- 
ktorów i nieumiejące uszanować żadnej 
świętości, ani żadnego Djabła — tak 
z drugiej strony, jest nowym dowodem, 
że nul est prophêt dans son pays. 

* Æ 
* 

Drugim nie mniej ważnym ustępem 
mowy cesarskiej jest miejsce przeznaczo- 
ne dla Austrji; „rząd dwulitawski —- po- 
wiada ona — konstytucyjnem uwzglę- 
dnieniem żądań oddzielnych narodowości 
umiał zapewnić sobie w porę ten spo- 
kój wewnętrzny, jaki sprowadzić może 
tylko wspólne zadowolnienie rządzących 
i rządzonych.” 


x * 


Przygoda ks. Iwana z wilkami. 
obrazek z Pokucia. 


L 


Zima w aT ustroiła drzewa, 

Śnieg brylantami gałązki postroił, 

Ptastwo zdziwione tym cudem — nie śpiewa, 
I świat się cały biało uspokoił; 

Dróżyny śniegiem zasypane cale, 

Drzewa — i ziemia i wszyświutko białe. 


Księdza Iwana droga lasem wiodła, 
Jechał na swojćj kuzynki wesele 

I klął wciąż w duchu, że ta zima podła 
Taką mu straszną zawieruchę ściele. 
Wasyl powoził — spieszyli się szwedko, 
I unosiły sanki konie /e/ko. 


Jadą i jadą, aż i słonko gaśnie— 

„Djabli nadali,“ rzekł ksiądz niecierpliwy, 
„Wnet będzie ciemno, a tu już las właśnie, 
„BO — choć to człeku jechać w las nie dziwy, 
„Zawsze to jakoś zimą — w nocy — w lesie, 
„Pokusa jakiś strach do duszy niesie.* 


Szczo bude — bude“ — Wasyl odpowiada 
I szkapki raźne pogania do pędu. 

„Szczo bude — bude, ta i tiażka rada, 
„Przecie się nie trza poddawać w moc błędu, 
„Bime — ja z Wami bezpieczny jak w domu, 
„łirsze by bulo jechaty samomu.“ 


Ksiądz Iwan znany był ze szlachetności, 
q wszystkim księżom służył z serca radą, 


| Obaj jadący już jako śnićg bladzi. 
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Ministerstwo wojny w Wiedniu nie | 


zdecydowało się jeszcze na zabronienie 
żołnierzom noszenia broni po za obrę- 
bem służby; dla zrównoważenia jednak- 
że sił walczących stron przy każdej 
pija- i bijatyce — pracuje nad przygoto- 
waniem projektu do prawa, z mocy któ- 
rego wszyscy obywatele cywilni pań- 
stwa austrjackiego, zniewoleni zostaną 
do noszenia broni przy każdej okazji 
publicznej. Prawo to nosić będzie tytuł: 
„Gleiches Recht fir Alle” 


i 


Korespondencje djabelskie. 


Drezno 7 grudnia, 


Smutną wam donoszę wiadomość: J. I. 
Kraszewski, po czterdziesto-letniej wy- 
trwałej pracy na polu literatury, rzuca 
pióro i wstępuje do klasztoru. Bliżéj 
świadomi stosunków, zapewniają że na 
postanowienie to wpłynął ostatecznie arty- 
kuł Tygodnika katolickiego rzucający 
bezwzględną klątwę na wszystkie utwo- 
ry naszego powieściopisarza. Nie wia- 
domo jeszcze na który z zakonów padnie 
szczęśliwy los wyboru, to tylko nie ulega 
wątpliwości że miejscem pobytu nowo- 
kreowanego mnicha, będzie comme de 
rason Kraków. Całą bibljotekę swoją, 
jako zawierającą w sobie  bezwąt- 


Wszyscy go zwali wzorem  poczciwości, | 
Wszyscy go drugim wciąż za pomo kładą. 
Lubią go chłopi, ziemiaństwo i władze 

I żyje w ciągłćj cześci i powadze. 


Wasyl więc wierzył, że z taką osobą 
Jadąc, być można bezpiecznym o siebie, 
Był więc spokojny, chociaż go żałobą | 
Dotknął los; — wczoraj oto na pogrzebie | 
Żony był swojćj i pięcioro dziatek 
Sierocy jego stanowiło światek. 


Poczciw był człowiek, nabożny, serdeczny, 
Mocno w krzyż wierzył i w księdza Iwana, 
Dla wszystkich ludzi zawsze bywał grzeczny, 
Ale szczególnićj dla księdza plebana. 

Jadąc dziś lasem prawie nocą w zimie, 

W pańskie się tylko rad powierzał imię. 


Nagle coś konie zastrzygły uszyma, 

1 w bek szarpnęły — mało nie do rowu, 
Patrzy ksiądz pleban do koła, nic niéma, 
Podcięte konie popędziły znowu, 

Ale się Wasyl przeżegnał batogiem, 

1 coś po dda mówił z Panem Bogiem. 


Jadą.. aż słychać wycie nieprzyjemne, 
Konięta znowu szarpnęły w bok drogi, 
A tu jak na złość niebo takie ciemne, 

I tylko ślepiem świeci ptak złowrogi, 
Dwie mile naprzód i nazad dwie mile — 
Tyle złe wracać, i wprzód jechać tyle. 


„Héj toć to wilki“ — Wasyl drżący rzecze; 


„Podcinaj bracie!* Ksiądz Iwan poradzi, 
Ale przed zgrają konik: nie uciecze; | 


pienia wiele herezji, pan Kr. zobowią- 
zał się spalić własnoręcznie na stosie; 
urządzoną zaś niedawno drukarnię oddaje 
bezinteresownie na usługi krakowskiej 
krzyżowej cytadeli. 


Od Redakcji. 


Stały nasz korespondent paryzki, 
p. Ludwik Napoleon zawiadomił nas 
telegramem z dn. 30 listopada, że 
jednocześnie wysłał pod adresem 
„Djabła* najnowszą, własnego pomy- 
słu Kartę polityczną Europy. Żału- 
jemy bardzo, że skutkiem ciągłego 
opóźniania się pociągów na linji mię- 
dzy Lwowem a Ozerniowcami, cieka- 
wą tę kartę otrzymaliśmy tak późno, 
że dopiero w następnym numerze 
będziemy mogli przedstawić ją na- 
szym czytelnikom. 
Ktoby czuł się z tego powodu pokrzy- 
wdzonym, ma wszelkie prawo wystą- 
pić z pretensjami swemi o poniesione 
straty i stracone korzyści do Zarządu 
kolei lwowsko-czerniowieckiej, z winy 
której opóźnienie nastąpiło. 


a 


Strach w oczach błyszczy, bo trzy pary oczu 
Wilczych zabłysło w lesie na uboczu, 


Wasyl podcina — a wilki tuż pędzą, 
Ksiądz zrozpaczony żegna się i żegna, 
Wić, że bydlęta cnoty nie oszczędzą, 

I dobrém słowem nikt ich nie odegna. 
Czepia się przeto pleców Wasylowych 

I pędzić każe.. A w myślach surowych 


Plan jakiś waży, jedyny, skuteczny. 

Na który Wasyl może się nie zgodzi, 
Ale gdy człowiek o się niebezpieczny, 
To żaden środek ratunku nie szkodzi. 
Tak myślił pleban, zresztą szło mu o to, 
Aby się z swoją uratował cnotą. 


Myśli te błysły lotem błyskawicy, 

Wilków natarcie już, już było bliskiem, 
Rozpacz dopiekła. Tak więc jako dzicy 
Radzą — gdy kiedy się zejdą z tygrysiskiem, 
Ksiądz Iwan lejce wyrywa z rąk chłopa, 
Spycha Wasyla i ocala popa. 


Chwyciwszy lejce i podciąwszy konie, 
Popędził naprzód... głuchy na jęk trwogi, 
Coby najtwardsze serce rozdarł w łonie, 
Myśląc — „taj Wasyl przeć ma dobre nogi; 
On się tam umie z wilkami rozprawiać, 
Mnie nie wypada w lesie się zabawiać.“ 


| Popędził — wkrótce hulał na weselu 


I pijąc wino, z śmiechem opowiadał, 
Jak cudem tylko dopiął dzisiaj celu, 
Chociaż wiernego Wasyla postradał. 
„Wilki go, mówił, ściągnęły za nogi, 


| „A ja sam jeden dokończyłem drogi.“ 
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Bukareszt 7 grudnia. 


Gdybym zrządzeniem Djabelskićj Mości 
Dostał się kiedy w piekła otchłanie, 

I nadto jeszcze zyskał nadanie 

Karać dowolnie ludzkie zdrożności, 

To bym w najgłębszą wpakował dziurę 
Wszystkich świętoszków i hypokrytów, 
Co do godności, zysku, zaszczytów, 

Po cudzych karkach wyłażą w górę. 
Co w słowach zawsze słodcy i wzniośli, 
Na ołtarz kraju krew nieść gotowi, 
Mimo to przecież żywi i zdrowi, 
Ojczystym groszem w skórę porośli! 
Bodaj to władnąć tym darem słowa 
Którym się czyny zastąpić dadzą, — 
Czyny do ofiar, na Śmierć prowadzą, 
A życia szkoda. Wiwat wymowa!! 


* 
* = 


Pewnego czasu, o pewnćj porze, 
Pewnćj godziny, pewnćj minuty, 
Rok temu, albo dwa lata może, 
Jak pewien projekt został ukuty. 
Już to Bukareszt, prawdą a Bogiem 
Posiada lumen poświęceń, cnoty, 
Posiada męża, co z życiem srogiém 
Łączy najwyższe ludzkie przymioty. 
Czy to potrzeba wyciąć w cymbały, 
Czy rzewnym glosem zawodzić trele, 
Czy potajemne knować kabały, 
Albo też krzyżem leżeć w kościele 


Wszystkiemu mąż ten zacny podoła! 
Nawet do gazet śle artykuły 

I myśl tę jasną co bije z czoła 

Do dziennikarskićj składa bibuły. 

Otóż raz, podczas pieniężnćj suszy 

Gdy wszystkie źródła wyschły do szczętu, 
Zamiast zrozpaczyć, mąż silnćj duszy 
Wolał zręcznego użyć wykrętu. 

I stworzył projekt, jak rzekłem wyżćj, 
Wielkiemi słowy podniósł zadanie, 

By, nim Szajnochy grobowiec stanie, 
Polonia niosła grosz swój co chyżćj. 

Tak się też stało. — Grosz szedł obficie, 
Bo gdy Polaka trafisz w słabiznę, 

Gdy wspomnisz braci, drogą ojczyznę, 
Odda ci serce, duszę, i życie. 

Lecz gdzie się podział grosz ten nasz krwawy, 
Ofiarą pierwszych potrzeb zebrany, 

Mąż zącny dotąd nie zdał nam sprawy, 
A do Krakowa nie był przesłany. 

Lista przepadła w tajemnic ciem 

A grosz utonął... w jego. kieszeni |.... 


* * 
* 


r 


Tak to najświętsze rzeczy, niestety, 

Dla własnych zysków eksploatują 

Ludzie, co jeśli czasem co czują, 

To chyba drzenie na brzęk monety! 

A w słowach wielcy, szczytni, podniośli, 

Przodować wszędzie i zawsze muszą 

I wszystkich czynów oni są duszą, 

Chociaż podłością, brudem urośli ! 
Szarak. 


Nazajutrz w lesie szczątki znaleziono 
Po biednym ojcu sierotek pięciorga. 
Ksiądz plakal rzewnie — a dziedziców grono 
Jeszcze mu ziemi dodało pół morga, 

Za pogrzeb dostał dziesięć reńskich w srebrze, 
A dziadów młodych pięć poszło po żebrze. 


II. 


Znów była zima i A śniógu 

AH U się po zmarz yen drzewach; 
Obraz był cudny, gdyś w las patrzał z brzegu 
I brylanciki liczył w białych krzewach. 

Obraz uroczy, tylko to nieszczęście, 

Że to i oczy marzną ci i pięście. 


Księdza Iwana rj e lasem wiodła, 
Jechał na drugićj kuzynki wesele 

I klął wciąż w duchu, że ta zima podła 
Taką mu straszną zawieruchę ściele. 
Petro powoził, spieszyli się szwedko 

I unosiły sanki konie /eżko. 


Jadą i jadą, aż i słoako gaśuie— 

„Djabli nadali* rzekł ksiądz niecierpliwy, 
„Wnet będzie ciemno, a tu już las właśnie, 
„Bo choć to człeku jechać w las nie dziwy, 
„Zawsze to jakoś a — w nocy — w lesie 
„Pokusa jakiś strach do duszy niesie.“ 


Petro był poczciw i szanował księdza, 
Na Pana Boga zdawał się w potrzebie, 
A więc koniki strwożone popędza, 

Bo mu nie tyle chodzi już o siebie, 
Ile o zacną osobę plebana, 

Co tak wielbiona i tak szanowana. 


wenn umm c - 


i 
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Nagle coś konie zastrzygły uszyma 

I w bok szarpnęły — mało nie do rowu. 
Patrzy ksiądz pleban do koła, nic nićma, 
Podvięte konie popędziły znowu, 

Ale się Petro przeżegnał batogiem 

I coś po cichu mówił z Panem Bogiem. 


Jadą .. aż słychać wycie nieprzyjemne, 
-Konięta znowu szarpnęły w bok drogi, 
A tu jak na złość niebo takie ciemne 
I tylko ślepiem świeci ptak złowrogi. 
Dwie mile naprzód i nazad dwie mile, 
Tyle złe wracać, i wprzód jechać tyle. 


„Hej toć to wilki!* Petro drżący rzec ze, 
A ksiądz swój znany ratunek wspomina, 
„Podcinaj tylko poczciwy człowieczę!...* 
Petro jak może tak silnie podcina. 

Wilki tuż pędzą — trwoga niesłychana, 
Więc znów ksiądz Iwan ratuje plebana. 


Chwyta za lejce, Petra spycha z kozła 

I pędzi szczęśliw, że się znów ocali. 

Raz go przytomność z nieszczęścia uwiozła, 
Raz ino zacząć, to pójdzie się dalćj . 


| Pędzi wesoły ... lecz nie słyszy krzyku, 


Tylko do koła z nim wilków bez liku. 


M ilkom już mało kąsek Wasylowy, 
Dziś się 1a księdza usadzili iście. 
Konie już padły .. księże bywaj zdrowy! 


| :Wilkom się oczy.błyszczą tak ogniście. 


Ach! już cię z sanek ściągnęły — już jedzą, 
A na weselu o tém nig nie wiedzą. ' 


Petro zrzucony nie zemdlał — nie stłukł się, 
Bo materace śnićgu miękkie były, ` 


deki w i wnuqakia an aE c ua nacc (100 Ola wozi DUNN. MAKO, TEAD 


Lecz znaną ścieżką do domu zawlókł się, 
I słyszał z lasu jak wilczyska wyły — 

I słyszał księdza rozpaczliwe jęki, 

Ale nie ufał w pomoc gołej ręki. 


W domu się skarżył na nięzgrabność księdza, 
Co go na pastwę wilczyskom wyrzucił 

I czcił Opatrzność, że go zaoszczędza 

Na to, aby z plebanem się skłócił — 

1 czekał, rychło ksiądz Iwan nadjedzie. 
Przeczekał objad — czekał po objedzie, 


A księdza niéma. — Wreszcie odszukano 
Szczątki zwłok jego przy sankach — i szaty, 
Petro się zmartwił . . rzekł: Sam winien ano— 


Pogrzeb był suty, bo ksiądz był bogaty. 


A we wsi odtąd została nauka: 
„że raz się tylko uda chytra sztuka.“ 


Historję o tóm spisałem dosłownie, 

Jak mi sam Petro we wsi opowiadał, 

Jeno że nie tak zręcznie i wymownie, 

Bo Petro szybko i po rusku gadał. 

Irawdę słów moich niech stwierdzi przysięga: 
Większa moc Boża niż popia potęga. 


Kto zaś dowcipny, niech w tej historyjce 
Dopatrzy sensu ukrytego na dnie: 

„Ksiądz raski“ — „chłopek* i „wilki“ i „iójce*... 
Można to wszystko wytłomaczyć ładnie: 


gksza moc Boża niż popia potęga.“ 


| A prawdę całą znów stwierdzi przysięga: 
„Wi 


KONIEC. 


Katechizm polityczny, 


2 Rezolucjonista. 


Pyt. Kto cię stworzył? 

Odp. Towarzystwo spółkowe. 

P. Tego nie rozumiem; opowiedz mi 
swój rodowód. 

0. A to było tak. Istniała raz sobie 
delegacja, a w delegacji mniejszość, a 
mniejszość kłóciła się z większością, jak 
każda mniejszość z każdą większością. 
Aż mniejszość wystąpiła i były próżne 
krzesła w delegacji. Owoż, rozmaici mę- 
że galilejscy chcieli usiąść na owych 
krzesłach, albowiem wygodne są. A mę- 
że owi widzieli, że dobrze jest mieć klub 
za sobą. I duch mądrości zstąpił na 
męża krakowskiego i szepnął mu: „Wstań 
a zawiąż klub.“ A mąż ów krakowski, 
który sprytny jest, wziął i powiedział 
do siebie: „Klub mi potrzebny zapraw- 
dę, alem go zakładać nie głupi. Czas 
by mnie pożarł.* I poszedł między mę- 
że lwowskie mówiąc im: „Załóżcie klub, 
a będziecie mocnymi i pojedziecie do 
rajchsratu, a wywieście jako sztandar 
swój rezolucję, albowiem Galileja uko- 
chała ją.” Te były słowa męża kra- 
kowskiego, a uwierzył im książe Adam 
Sapieha, a książe Adam namowił pa- 
na Dobrzańskiego, a pan Dobrzański na- 
mówił pana Wolskiego, a pan Wolski 
namówił pana Krzeczunowicza, a ten 
namówił wielu innych, którzy klub po- 
rodzili. 

P. Jaki jest cel twojego istnienia ? 

0. Nie miałem nigdy celu, tylko cele. 

P. Jakto być może? 

0. A tak. Bo cel nasz zmieniał się 
codziennie. Najprzód celem było warun- 
kowe wysłanie, potem zwalenie pana 
Ziemiałkowskiego, potem zbliżenie się 
z Czechami, potem wyparcie mameluków, 
potem bezwarunkowe wysłanie, potem... 

iy Dosyć, dosyć, ale dziś jaki macie 
cel? 

0. Dziś żyjemy bez celu. Kto miał 
być wybrany, ten już został, kto nie, to 
nie, działalność nasza skończona — (po 
namyśle). a, przepraszam, jeszcze nie. 
Chodzi nam teraz o to, żeby tymi, któ- 
rzy się do delegacji nie wcisnęli, obsa- 
dzić rozmaite stanowiska, mianowicie we 
Wiedniu. 

P. Jaki jest twój program? 

0. To się wypowiedzieć nie da. Łą- 
czymy w sobie wszystkie programy, a 
nie trzymamy się żadnego. W tém na- 
sza mądrość. 

P. A jakie masz obowiązki? 

0. Zdanie zmieniać codzień, wołać 
ezasem: „niech żyje rezolucja!“ i soli- 
darnie na walne posiedzenia nieprzy- 
chodzić. 
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ma 


Archiwum Cytadeli Krzyża. 


(Z powodu braku organu urzędowego, 
pomieszczono tymczasowo w Djable.) 


„Do dnia dzisiejszego złożone zostały 
między innemi, następujące raporta człon- 
ków stowarzyszenia, wystosowane na imię 
czcigodnego komitetu: 


Š; 

Nr. 25. Od członka R. Mam honor zło- 
żyć do wiadomości P. T. Rady Dziesię- 
ciu, że w ścisłóm zastosowaniu się do Art. 
VI. punktu 3. Statutu, codziennie „u- 
częszczam na obiady t pojedzenia, na 
które przez kogokolwiek bywam wzywa- 
ny* — jednocześnie zaś najpokornićj 
upraszam, aby w myśl punktu 2 tegoż ar- 
tykułu, Najbogobojniejszy Komitet raczył 
najłaskawićj zwolnić mnie, jako zupełnie 
ubogiego, od opłacania składki rocznćj. 
„Decr. Członka R. jako odznaczającego się 

szczególną gorliwością w dopięciu celów To- 

warzystwa (Ar. I. i II.) wpisać na listę 

wstydzących się żebrać, z płacą roczną 2000 

guldenów. 

IL. 

Nr. 32. Wzywam komitet, aby przy 
podziale funkcji na dotyczących członków 
(Art. VI. punkt 3. Statutu), nie zanie- 
dbał włożyć na członka Z. obowiązku 
noszenia za mną do kościoła pieska i 
książki do nabożeństwa, którą to funk- 
cję tenże członek spełnia przy mnie od 
lat piętnastu z niezachwianą gorliwością 
i z pokorą prawdziwie chrześcijańską. 

Urodzona hkrabianka X. 
„Decr. Spełnić wolę JW. hrabiny i zarazem 
podziękować, iż raczy wspierać stowarzy- 
szenie Swoją wysoką opieką i radą“. 


mI. 

Nr. 33. Od członka K. Ekonomja po- 
lityczna uczy, że ze wzrostem majątku 
vojedynczego indywiduum, wzrasta do- 
brobyt odnośnych spółeczności; dla po- 
większenia przeto, w godziwy t przy- 
zwoity sposób funduszów towarzystwa 
(Art. II punkt 5 Statutu) postanowiłem 
od dnia dzisiejszego podwyższyć cenę 
artykułów sprzedawanych w moim han- 
dlu o jednego centa na każdym funcie. 
O czóm najpokornićj raportuję, 

„Deer. Przyjąć do wiadomości, a za dobre chę- 


ci udzielić błogosławieństwo*. — 


Iv. 

Nr. 38. Od członkini M. Przyjaciółka 
moja, pani A. (jak się o tem dowiedzia- 
łam od jej służącej), już od dwóch mie- 
sięcy nie była u spowiedzi, jakkolwiek 
w ciągu tego czasu trzykrotnie była 
w teatrze na przedstawieniach obraża- 
jących czystą moralność ipięć razy po- 
kłóciła się z mężem, że niewspomnę 
już o innych mniejszych jej grzechach 
np. częste z kuzynkiem przechadzki po 


plantacjach i linji A. B. Donoszę o tem 
w myśl Art. I punktu 1 Statutu. 
Decr. Cnotliwej ajentce wyznaczyć stałe hono- 


rarjum za każdorazowy donos w ilości złr. 1. 
Panią A. mieć na M SR 


VE 


Nr. 39. Od członka P. Będąc obecnym 
na egzekwiach, podsłuchałem (z mocy 
Art. II punktu 1 Statutu) rozmowy dwóch. 
jak się domyślam, młodych redaktorów. 
Gorące modły moje i szacunek dla świą- 
tyni, nie dozwoliły mi, pomimo najszczer- 
szej chęci, pochwycić całego wątku. Su- 
mieniem przecież ręczę, że kilkakrotnie 
obiła się o moje uszy groźba: wyrz- 
nąć kapitułę”. Jakkolwiek nie mogłem 
odgadnąć o której mianowicie Kapitule 
była mowa, to wszakże zatrważającą tę 
wiadomość pod względem dążności re- 
ligijnej w kraju przynoszę Komitetowi 
z nieśmiałem zapytaniem: czy przedsię- 
wzięcie kroków bezwzględnie legal- 
nych t. j. wskazaniem powyższych osób 
c. k. Policji (zaleconem w punkcie 2 Art. 
II. Statutu) mam się sam zająć, czy też 
do spełnienia tej szlachetnej i zaszczyt- 
nej funkcji wysadzony zostanie z łona 
komitetu inny zdolniejszy odemnie Czło- 
nek? O łaskawą i spieszną decyzję u- 
„,Decr,W uznaniu gorliwości ić si 
; prośby Członka ajenta.” E PA 

Za zgodność powyższych wyciągów z 
oryginałami złożonemi w Archiwum Cy- 
tadeli krzyża, świadczy 

Tajny Członek 
CL. S.) Djabeł m. p. 
maea EW 


Szanowny djable! 


Ciarki przeszły po redakcji przyszłe- 
go Tygodnia po odczytaniu Listu otwar- 
tego p. Arendarskiego, któremu daliście 
miejsce w piśmie Waszćm. Z wielkiego 
strachu piszę do Asindzieja imieniem 
redakcji zaklinając się, że zła myśl żadna 
względem Halicza, Rusi i Rzeczypospo- 
litój czyli Wks. Krakowskiego z przy- 
ległościami, nie powstała w głowie na- 
szój ani tóż żadne uczucie niechętne 
nie wciśnie się do programu Tygodnia. 
Tydzień będzie chwalił, wielbił, uznawał, 
kłaniał się, kadził, tłomaczył, uniewin- 
niał, sławił (resztę zobaczyć w słowni- 
ku) wszystkich bez wyjątku Cislitawskich 
obywateli i ich czyny. Za to już dziś 
zajrzawszy do teki Redakcji zaręczyć 
mogę. Korespondentów z Galicji dotąd 
mamy tylko czterdziestu; do sprawo- 
zdania z życia pięciu miljonów nie do 
zbytku czynnych -— z pewnością liczba 
nieprzesadzona. Czegóż się tu lękać? 

Z najgłębszym szacunkiem, w imieniu 
Redakcji Tygodnia. 

Doktor Omega. 


‘ni PUNKTA UGODY. 
Odpowiedź Słowiano- (czytaj Mo- 
skalo-) Filom. 


Oddajcie Finlandję Szwedom, guber- 
nje: archangielską, ołonecką, niźnie-nowo- 
grodzką, moskiewską, wiatską, Samoje* 
dom — kazańską, permską, samarską, 
penzeńską, saratowską, astrachańską i 
Krym Tatarom — oddajcie prowincje 
nadbaltyckie  Czuchońcom,  Łotyszom 
i Niemcom, — zwróćcie Syberję Ostja- 
kom i Kamczadalom — oddajcie. grabieże 
z środkowej Azji Bucharcom i Mongołom, 
Kaukaz Czerkiesom — jednęm słowem 
zostańcie sami sobą, a z resztą waszych 
dzierżaw, my Polacy chętnie połączy- 
my się w jedno ciało, jako Sławianie 
ze Sławianami. 


Propaganda religijna 


praktykowana przez jedną Damę francuzką na 
jednym Damcu polsko-kaźmierskim, w wagonie 
drugiej klasy między Wiedniem a Krakowem. 

Dama. Więc pan jesteś z miasta nie- 
szczęśliwćj pamięci Barbary Ubryk? 

Damiec. 1 Warowni krzyża. 

Dama. Oby tej świętej instytucji udało 
się zamurować i zagłodzić w podziem- 
nych kazamatach wszystkich heretyków ! 
Ja również jadę w tej missji; wiozę wam 
S Azją i gorliwość religijną, ale się 

oję... 

Damiec. Nie bój się pani, ten towar u 
nas bez opłaty wpuszczają Nie popeł- 
nisz pani kontrabandy. 

Dama. Ah, słowa pańskie pachną 
herezją ! 

Damiec. A pani nie używa tych perfum ? 

Dama. Wiedz pan, że byłam zakonnicą. 

Damiec. I zdezerterowałaś pani z sze- 
regów ? 

Dama (rumieniąc się i spuszczającoczy) 
Zbytek zdrowia nie pozwolił mi poddać 
się regule zakonnej. 

Damiec (całuje ją w rękę). Dzięki te- 
mu zbytkowi mam przyjemność rozma- 
wiania z panią. 

Dama. Z tem wszystkiem zostałam 
świecką zakonnicą i jestem w styczności 
z moim dawnym zakonem. Celem naszym 
jest rozpowszechnianie moralności i zasad 
religijnych w zepsutem spółeczeństwie. 
Pan powinieneś przystąpić do naszego 
stowarzyszenia. 

Damiec (całując ją w rękę od strony 
dłoni). Zapisuję się chętnie w liczbę wier- 
nych pani. 

Dama (zawiesza mu na szyi meda- 
liki). Więc noś pan to, odprawiaj nowenny, 
i odmawiaj trzy razy dziennie litanję na 
zagubę heretyków, a siedm razy na in- 
tencję rozkrzewienia wiernych. 
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Damiec. Gotów jestem co więcćj na 
tę intencję zrobić. 

Dama. Dać składkę pieniężną? (otwtera 
woreczek.) Proszę, Zakon nasz wszelkie 
datki przyjmuje. 

Damiec. (dając pieniądze ) Jeszcze wię- 
céj. Gotów jestem złożyć wyznanie mojćj 
gorliwości na ustach pani. 

Dama. Jako brat zakonny, masz pan 
do tego wszelkie prawo. 

Daniec. (całując ją.) Masz mnie całego 
na swoje usługi. 

Dama. Pod warunkiem, że będziesz gor- 
liwie przyczyniać się do pomnożenia na- 
szego zgromadzenia. 

Damiec. Slubuję uroczyście. 

Dama. Że będziesz pan pałał miłością 


"do stowarzyszonych. 


Damiec. To już bez ślubu dopełnię. 
(całuje ją ) 

Dama. Że będziesz szkodzić heretykom 
na każdem miejscu, nienawidzić żydów. 

Damiec. A, to byłoby już nieco trud- 
niej, bo musiałbym najprzód siebie oknem 
za drzwi wyrzucić. 

Dama. Jakto? 

Damiec. Bo jestem żydem. 

Dama (z furją.) Pan żyd? Ija żydowi 
pozwoliłam całować moje stowarzyszone 
ciało ! 

R Każ się pani wyegzorcyzmo - 
wać, 

Dama (spluwa) Pfe! pfe! pozwoliłam 
się całować! 

Damiec. Możesz mi pani zwrócić te 
pocałunki. 

Dama. Nigdy! Appage!.. 

Damiec. To może choć pieniądze? 

Dama. Nigdy! 

Konduktor. Stacja Cieciowić, peé minot 
zacim ania! 

(po wagonu wchodzi pincz, potem 
szabla, potem ostrogi, a na koniec ca- 
ła figura w mundurze z wąsami.) 

.Damiec. (wychodząc —do Damy.) To mój 
zastępca — polecam go pani na czynnego 
członka waszego zgromadzenia. 


Konkurs. 


Mam licznych wielbicieli — wyboru 
pomiędzy nimi nie robię, bo trudny; chcia- 
łabym zapobiedz nowym utarczkom pię- 
ściowym na cześć moją wyprawianym; 
jeśli więc znajdzie się w Krakowie ktoś, 
któryby wykupił moje lisy niebieskie 
zastawione przypadkowo przez jednego 
z moich przyjaciół, może być pewnym 
że tym szlachetnym czynem odsadzi 
na raz wszystkich współzawodników. 


W. 


Hr. Furfancki. š 
Dołęga. Byłem w Muzeum anatomicznóm. 


Cóż tak spluwasz? 


Hr. Furfancki. Ico tam widziałeś? 

Dołęga. Obrzydliwości, powiadam ci, Gdy- 
bym był medykiem, to czuję, że bym się nigdy 
nie ożenił. Lubo są tam bardzo ciekawe rzeczy 
np. okaz kobiety, która się zbytecznie ściskała 
i umarła z tego. za, = 

Hr. Furfancki, Bajki, wierutne bajki, panie 
Dołęgo. Zuam małżeństwo które się od dwóch 
lat ściska aż strach patrzeć, a przecież nic im 
to nie szkodzi, 

Dołęga. Ależ bo tamta ściskała się bez męża. 

Hr. Furfancki, A,to znowu co innego. 


Dołęga. Pomyślałeś też kiedy, hrabio, czem 
się różni giełda od stada kuropatw. > 

Hr. Furfancki. Parole d'honneur, ani mi na 
myśl nie przyszło; sądzisz więc, że jest jaka 
różnica ? 

Dołęga. Jest i wielka: kuropatwy w popłochu 
szybko się wznosząa potem zwolna spadają — 
spłoszone zaś kursą giełdowe gwałtownie 8pa- 
dają a późnićj bardzo wolno podnoszą się. 
Yb. urfancki. Patrzcie no go! 


SPRAWA AKCYZY. 


Nie ulega już najmniejszćj wątpliwo- 
ści, że akcyza krakowska liczyć może 
na najświetniejsze powodzenie. I nic dzi- 
wnego, bo ze wszech stron znajduje tyl- 
ko serdeczne poparcie. Tak np. na Pod- 
górzu akcyznicy miejscowi chętnie zg0- 
dzili się na płacenie wyższćj o kilka 
tysięcy dzierżawy, byleby tylko wysta- 
wieniem na samój linji granicznćj skła- 
dów z wódką, ułatwić krakowskim prze- 
mysłowcom wprowadzanie spirytualjów 
do miasta. Dotychczasowa administracja 
nie zdoła zapewne pochwalić się, aby 
ktokolwiek zrobił dla nićj podobną bez- 
interesowną ofiarę. 


(Nadesłane.) 
Do 2-ch M. w M. 


„Poczciwe pieszczotki! całujcie paluszki, 
Chorujcie, kąpcie się, wszak dobre z was 
(duszki, 
Łudźcie na starym gulden po guldenie, 
A będą do śmierci jedwabie, pieczenie!“ 


Telegramy własne „DJABŁA.* 


Cattaro, GR EH ES puf 
ogani EG pa E DM BI 


EEN BE 


Czarnogóre 


EB. 
DAS gana e) 
Sraa SE 
JE Latarnia, 
aN N BOA N ZB. 
BZ Zirsyljanko BYRZBA GZA 
gs ASEWECINEJ SA CZD 
38 BDSDDAJ NE USA 

KE EOJSI EST Dirykady. 


Sprostowanie. 


Wiedeńska „Presse“ donosi że poseł 
Rogawski otrzymał od wielu obywateli 
„ziemskich galicyjskich kosztowne pudełko, 
w. którem znajdowało się sto sztuk cygar 
najlepszego gatunku Regalia, każde zaś 
cygaro owinięte w banknot dziesięcio 
galdenowy. Wiadomość ta potrzebuje 
sprostowania w tym względzie, że jeśli 
podarunek rzeczywiście miał miejsce, 
ofiarodawcami nie mogli być żadną mia- 
-rą obywatele galicyjscy ale c. k. fabry- 
ka tytoniu w Hainburgu, która trafikan- 
tów swoich, gorliwie zajmujących się 
cząstkową rozprzedażą jej wyrobów, zwy- 
kła obdarzać mniej lub więcej koszto- 
wnemi podarunkami. 


Gstrzeżćnie. ( 


| Ostrzega się amatorów esłe/yczaćj prze- 

chadzki po linji A B. aby przez wzgląd 

na całość nóg swoich, baczną żwracali | 
uwagę na wystające nieestetyczne kółko | 
żelazne od otworu do piwnicy przed este- 

tycznym domem. W razie bowiem zła- 

mania ręki: lub nogi, albo innego uszko- 

dzenia ciała skutkiem potknięcia się o 

wzmiankowane kółko, sami sobie winę 

przypiszą; jeżeli tak; przez . policję 

miejską, jak i przez właściciela estety- 

cznego domu z piwnicą, do sądowej odpo= 

wiedzialności pociągnięci zostaną. 


PO OOP 


Zagadnienie arytmetyczne. 


Dnia 9 listopada w Głliczarowie, po- 
wiecie nowotargskim spaliły się dwie za- 
grody włościańskie ze zbożem i bydłem; 
przyczem w płomieniach zginęła jedna 
kobieta. Ogólne straty obliczone zosta- 
ły przez biegłego matematyka na 2554 
złr. 80 centów. Wykazać po szczególe: 
ile oszacowane były zagrody, ile zbo- 
że i bydło i w jakim szacunku podaną 
była spalona kobieta ? ; 

Za trzy najpóźniej nadesłane traf- 
ne rozwiązania powyższego zagad- 
nienia, przeznaczają się nagrody 
w książkach, które stanowić będą 
prawdziwą nowalje literacką, ja- 
koto: Hodzina Orskich, Kanarki, 
oraz inne utwory wyborowego pióra, 
dotąd jeszcze nie wylane na papier. 
Imiona i nazwiska otrzymujących na- 
- grodę, ze wszystkiemi ich tytułami, 
wskazaniem mieszkania, wysokości 
opłacanego przez nich czynszu it. d. 
it.d. podane zostaną do publicznej 
wiadomości przy odgłosie bębnów, 
oraz za pomocą różnokolorowych 
afiszów rozlepionych po rogach ulic. 


Przezorność. .- 


Jeden mieszczanin krakowski *) wró- 
ciwszy z posiedzenia Rady Miejskiej, na 
którem przysłuchiwał się sprawozdaniu 
z obsadzenia posad urzędników akcyzo- 
wych, rzekł do swojej połowicy: 

—Magduś, jak jutro pójdziesz do mia- 
sta, kup mi skarbonkę. 

— A to na co? 

— Będę zawczasu składał na dopłatę 
do. akcyzy. 


, 


Pomoc bratnia. 


Po za młynami, w miejscowości prze- 
znaczonćj przez troskliwy zarząd mia- 
sta do łamania karków obywateli wol- 
nego miasta Krakowa, przed kilku dniami 
wpadł do kałaży pan A. 

Na szczęście ukazał się w pobliżu 
pan B. stary, wyelegantowany . kawaler. 
— Kamilku, ratuj! wołał pan A. 

— Zaraz, zaraz, odparł zagadnięty 
zdejmując rękawiczki. Tylko bądź -tak 
dobry, wydostań się na suche miejsce, 
bobym tam ubranie moje na nic sterał. 

— Zabawny jesteś ~- pedancie, chcesz 
chyba, żebym gramolił się aż przed sam 
magistrat. 


*) Zdaje mi się, że powinno być „obywatel *— 
ale co mnie do tego! (Przyp Żecera.) 


Awanse i mianowania. 


Stary i zasłużony przymiotnik „sobotni* 
doczekał się z Czasem nagrody za wie- 
loletnie swoje usługi — przez redakcję 
bowiem jednego z pism krakowskich po- 
suniętym został za wysługę lat do rangi 
sobolniejszy, a spodziewać się należy, że 
przy znanej zkąd inąd szczodrobliwości 
tejże redakcji, skromny przymiotnik do- 
bije się stopnia najwyższego i najsobo- 
tniejszym nazywać się będzie. 


FEtymologja galicyjska. 


1. Wyraz zdrobniały dełegacie, jest zło- 
żonym z trzech. pierwiastków, a 
mianowicie: 
de jest przyrostkiem oznaczającym 
szlachetne postępowanie z rządem ; 
le, skrócone /ele powstało z /elum po- 
lelum i oznacza powolność dla pa- 
nów ministrów, a zarazem powolne 
załatwianie spraw; 

koniec wreszcie wyr:zu pochodzi 
od znanego przysłowia o. królu Sa- 
lomonie... i oznacza polityczno-dy- 
plomatyczny rozum. 

Samorząd, jestto układ społeczny, 
w którym sam rząd lub w jego imie- 
niu rajchsrat ma prawo orzekać o 
sprawach krajowych. 
. Sprawami krajowemt nazywane są 
te sprawy, które rada państwa zwy- 
kła na kraju czyli na boku zosta- 
wiać. 

Giermanizacja, wyraz złożony; zna- 
czy manja do gier  polityczno-ha- 
zardownych, jak np. dzisiejsza szu- 
lerka w Dalmacji. - 

Warownia pochodzi od moskiewskie- 
go warowat* czyli przywłaszczać so- 
bie wyłączne prawo bronienia ko- 
goś lub czegoś. 
Obok tego, dla czystości języka pol- 
skiego, należy pamiętać znaczenie na- 
stępujących wyrazów technicznych: 
Zuschlag — znaczy—dobicie dobrobytu, 
ernlralizacja, — znaczy —kołowacizna nie- 
miecka, dualizm —znaczy— podwojenie 
długów państwa, rewizja konstytucji — 
znaezy— “poszukiwanie 'cjże u niem- 
ców, którzy jak się zdaje przechowują ją 
tylko dla siebie 


tro 


Odpowiedzi Djabła. 


Panu .K: e B. Nr. 11. przesłany wszystkim 
wskazanym osobom. Panu L M. we Lwowie. 
Bardzo dobre ; zamieścimy Jez zmiany w N. 12. 
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Wien — Weihburggasse Nr. 27. 


Cena 4 złr. wal. austr. za 1 funt wiedeński. 
Aby zapobiedz wszelkiemu sfałszowaniu, każdy pakiet zaopatrzony jest w markę 


ócz tego jest w powyższym składzie jesz 


I ambuwr ger Caffe u. Thee Lager 


Zamówienia uskutęczniają się natychmiast za przesłaniem gotówki lub przekazem pocztowym. 
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Kaznodzieja. Nie godzien jestem mówić o cnotach zmarłego ...... pr $i 
Vox populi. Ach! prawda, prawda ! 
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